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Cena za egzemplarz 17 groszv. 


GÓRNOŚLĄ 


ZAKR 


Cena za egzemplar7 15 groszy. 
a IIa Ia oO LZŃ 


Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku. 


GORNOŚLĄZAK 


wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 


miesięcznie 3.— zł. 


Przez lud — dla ludu! 


TELEFON Nr. 1414. 
P. K. O. Katowice 304540. 


OGŁOSZENIA 


oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime- 
trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr. 


REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach. ul. św. Stanisława 4. 


Nr. 191 


Katowice, piątek 21-go sierpnia 1931 r. 


Rok 30 


Chrześcijaństwo dla 
Wszystkich narodów! 


Chrześcijaństwo szerzone przez mi- 
sje na całym świecie jako religja łącząca 
człowieka z Bogiem posiadać musi ce- 
chy rzeczywiste katolickości t. į. po- 
wszechności. Religja ta uczy ludzkość 
o mądrości i dobroci Bożej i dlatego krze- 
wić się musi po całej ziemi, czyli tak da- 
leko, jak sięga zakres działania Bożego 
wobec ludzkości — zatem jak daleko się- 
ga ludzkość i Opatrzność Boża. Chrze- 
ścijaństwo przeznaczone jest dla zbawie- 
nia dusz a stąd tworzy religję powszech- 
ną, z tego też powodu nie powinno być 
Ścieśnione przez jakiekolwiek granice 
ub przez jakąbądź narodowość; a jak 

rystus Pan umarł za ludy całego świa- 
ta, tak też jego nauka i dzieło łaski sięgać 
mają aż na końce świata. Tak więc wła- 
ściwą cechą katolickości wykazuje chrze 
soggaństwo w dziedzinie misyj katolic- 
kich. 

Wspaniały rozwój misyj mówi o sile 
Bożej, przez którą to nadzwyczajne dzie- 
to się dokonywa a szerzenie Kościoła 
SW. We wszystkich częściach świata do- 
wodzi o jego powszechności. Na to wła- 
śnie tak pięknie wskazał sam Chrystus 
Pan, mówiąc o ziarnku gorczycznem: 
„Podobne jest Królestwo zjarnu gorczy- 
cznemu, które wziąwszy człowiek za- 
Siał je na roli swojej, które najmniejsze 
iest ze wszystkiego nasienia, ale kiedy 
urośnie, większe jest ze wszech jarzyn i 
stawa się drzewem, tak iż przychodzą 
ptaki niebieskie i mieszkają na gałązkach 
lego“ (św, Mat. 13. 31—32). 

Drzewem tem rozłożystem, którego 

onary sięgają aż na krańce świata, stał 
się Kościół św. a szerzenie jego wskazu- 
ie na dzieje apostolstwa misjonarskiego. 
„_ Małe było ziarneczko, jakie Syn Bo- 
ży zasadził w Ziemi Świętej, lecz siła Bo- 
czasów aposte dlugo, bo jeszcze za 

Zi ów, zaczęło się ono roz- 
wijać z Jerozolimy do Sainarji, z Pale- 
styny do Syrii, Egiptu, Azji Małej, Ma- 
cedoniji, Italji, Galji i Hiszpanii. 

Od wieku VI ziarneczko zaczęło się 
przemieniać w potężne drzewo sięgające 
aż do Arabji, Mezopotamii, Armenii, Per- 
sii, Afryki Zachodniej, Etiopii, Burzundji, 
Brytanii i aż do Indyj. A tem więcej si- 
ły okazało to ziarneczko, gdy zapuściło 
swe odnogj na dalsze kraje aż do Niem- 
ców i Słowian i sięgając aż do Chin a w 
Afryce aż do Kongo. 

Tak więc ptaki niebieskie, czyli roz- 
maite narody zamieszkały na gałęziach 
tego drzewa. A to ziarno szerzyło się 
szcze dalej, bo aż do Ameryki, Azji i 

ceanji a misjonarze nie bacząc ani na 
R rzeki ani na dziewicze lasy do- 
! w połowie 19 wieku aż do okolic 


polarnych. 

Hea © Bis. misjonarze, tem potęż- 
azywało się życie: a jak na drze- 

mie jed ężycie;aj 


<a na gałęź wypycha drugą załęź, 
ar. następują w Kościele partjarchaty, 
cybiskupstwa, biskupstwa, wikarjaty, 


Bukareszt. PAT. Ks. Mikołaj wystar- 
tuje dziś do Polski na samolocie fabry- 
kacji rumuńskiej, osobiście pilotując apa- 
rat. Celem podróży księcia jest poznanie 
zaprzyjaźnionego z Rumunią kraju i 
zwiedzenie głównych ośrodków lotnic- 
twa polskiego. 

Wizyta ks. Mkołaja jest jednym z 
dowodów coraz więcej zacieśniających 
się między obu krajamj serdecznych sto- 
sunków, których gorącym rzecznikiem 
tył zmarły ojciec ks. Mikołaja, król Fer- 
dynand, oraz obecnie panujący król Ka- 
rol II. 

Stosunki polsko-rumuńskie obejmują- 
ce coraz to szersze dziedziny zostały 
wzmocnione ostatnio przez odnowienie 
traktatu gwarancyjnego polsko-rumuń- 
skiego -dnia 15 stycznia 1931 roku w Ge- 
newie. Traktat ten wszedł w życie w 
marcu tego roku. 

Dowodem stałego zacieśniania się 
węzłów przyjaźni polsko-rumuńskiej są 
stałe wizyty i kontakty niiędzy czołowy- 
mi przedstawicielami obu krajów. W 
1923 r. ówczesny Naczelnik Państwa 
Marszałek Józef Piłsudski udał się do 
Rumunji, gdzie był gościem króla Ferdy- 


nanda. Tegoż roku król Ferdynand oraz 
królowa Marja bawili w Polsce. W 1929 
r. przybył do Warszawy rumuński mini- 
ster spraw zagranicznych prof. Mirones- 
cu, jak również tegoż roku zwiedził Po- 
wszechną Wystawę w Poznaniu min. 
Manoilescu. W 1930 w Warszawskiej 
Konferencji Państw Rolniczych brał 
udział min. Madgearu. 
* 

Ks. Mikołaj, drugi syn króla Ferdy- 
nanda i królowej Marji z domu ks. Sasko- 
Kobursko-Gotajskiej, urodził się na zam- 
ku w Pelsz w Sinai 5 sierpnia 1903 r. Po 
wojnie odbywał studja w Anglii, poczem 
odbył staż wojenny w marynarce angiel- 
skiej. 

Po abdykacji ówczesnego następcy 
tronu ks. Karola, ks. Mikołaj powołany 
został 4. I 1926 r. jako jeden z regentów 
w skład regencji, która pełniła swe fun- 
kcje przez trzy lata. 

Ks. Mikołaj jest dzisiaj-w armii ru- 
muńskiej najstarszym generałem dy- 
wizji i generalnym inspektorem wszyst- 
kich sił zbrojnych i na tych stanowiskach 
zyskuje sobie coraz większe uznanie. 


Przylot szefa lotnictwa rumuńskiego do Warszawy. 


Warszawa. PAT. Na lotnisko cywilne 
przlecieli z Bukaresztu pasażerskim Fok 
kerem szef lotnictwa rumuńskiego gen. 
L.azarewicz, szef sztabu . Min. Spraw 
Wojskowych gen. Jakobici oraz adjutant 
kpt. Nicolau. 

Zgromadzeni przedstawiciele posel- 
stwa z charge d'affaires p. Davidescu i 


majorem Constantin 1a czele oraz lotni- 
cy polscy powitali gości. 

Po powitaniu generałowie rumuńscy 
odjechali do poselstwa. Wieczorem mi- 
łych gości podejmował obiadem pułk. 
Rayski. Szef lotnictwa rumuńsk. przy- 
był do Polski celem zaznajomienia się 
z organizacją naszych władz lotniczych 
;. jednostek technicznych. 


Kalisz. W nocy na poniedziałek (17 
sierpnia) wybuchł pod Kaliszem ol: 
brzymi pożar, który zniszczył całą wieś 
Morawin. Ofiarą ognia padło 500 gospo- 
darstw i znacza ilość inwentarza żywe- 
go. Straty. wynosżą ponad pół miliona 
zaotych. Akcja ratunkowa trwała od go- 
dziny 10 wieczorem do 8 rano. Przy. po- 
zarze rozgrywały się wstrząsające sce- 
py, gdyż chłopi rzucali się w płomienie, 
aby ratować swój dobytek. 


Wilno. We wsi Zukojnie Zeladzkie, 
pow. święcańskiego (na Wileńszczyź- 
rie) wybuchł w nocy pożar, który znisz- 
czył znaczną część wsi. Pastwą płomie- 
ni padły 24 gospodarstwa wraz z żywym 
i martwym inwentarzem. Straty sięgają 
125 tysięcy ziotych. Pożar szalał przez 
kilka godzin i został zlokalizowany 
wspólnemi siłami straży ogniowej gmin- 
nej i ludności kilku pobliskich wsi. 


nnn 


prefektury apostolskie i mniejsze okręgi. 
Taką bujność wykazuje tylko Kościół ka- 
tolicki, gdzie przez misje widocznem sta- 
wa się Królestwo Boże, 
wszystkich narodów. 

We wszystkich krajach żywo biją 
serca wiernych a jest to w mistycznem 
Ciele Chrystusowem uderzenie Serca 
Boskiego, które odzywa się w gorących 
sercach apostołów i misjonarzy i ludu 
katolickiego. 

A czy nasze serca nie rozkołyszą się 
w tej ogólnej symfonii? 

Misje są dziwnej rozwojem życia; ich 


siła jest siłą prawdziwego życia,- pod- 


rego należysz. 


czas gdy gorący duch miłosierdzia wska- 
zuje na ducha wiary i miłości, jaki się 
«kazuje Bogu, Chrystusowi i wszystkim 


dostępne dla | duszom. 


Ale te siły muszą działać, bo misje są 
żywotnem tchnieniem Kościoła, do któ- 
Jesteś listeczkiem. na 
drzewie wyrosłem z ziarna gorczyczne- 
£0, przyczepionym do gałęzi twego naro- 
du. Soki płynące z drzewa ożywiają ten 
listeczek, bylebyś był silnię z drzewem 
związany. Kościół rozwija się bezprze- 
stannie a ty wraz z Kościołem, jeżeli brać 
będziesz czynny udział w iego życiu. 

„Lux in tenebris“. 


Przed nowym gabinetem na Węgrzech 


Budapeszt. PAT. Hr. Juljusz Karolyi 
otrzymał misję utworzenia nowego ga- 
binetu, przyczem zatrzymać ma.w dal- 
szym ciągu tekę ministra spraw zagra- 
nicznych. 


Pogłoski o zmianie rewizji długów 

wojennych. 

Londyn. PAT. Tutejsze koła ame- 
rykańskie otrzymały wiadomość z Ba- 
zylei o postanowieniu komitetu, badają- ` 
cego sprawę kredytu dla Niemiec, zwró- 
cenia uwagi zainteresowanych rządów 
na konieczność poddania rewizji długów 
wojennych, odszkodowań oraz taryt cel- 
aych. Postanowienie zapaść miało je- 
dnomyślnie, za zgodą również delegatą 
Francii. 


Proces Waldemarasa. 

Kowno. PAT. W procesie Waldema- 
rasa i towarzyszy zakończono wczoraj 
przesłuchiwanie oskarżonych. Przystą- 
piono do badania świadków. Zeznania 
ministra spraw wewnętrznych płk.: Ru- 
sejkisa trwały półtorej godziny. 

Ryga. PAT. „Jaknakas Sinas“ donosi 
z Kowna, że na wczorajszej rożprawie 
w procesie Waldemarasa sensację wy- 
wołało zeznanie oskarżonego. Wojtkie= 
wiciusa, jednego z dwóch uczestników 
zamachu na płk. Rusejkisa. Woitkiewi- 
cius, b. adjutant Waldemarasa zeznał ob- 
ciążająco, oświadczając, że Waldema- 
ras udzielał wykonawcom zamachu oso- 
biście wskazówek. 


Sprawa stosunków religijnych 
w Hiszpanii. 

Madryt. PAT. Przewidują, że rząd 
powoła do życia specjalną komisję dla 
załatwienia zatargu religijnego. Komisja” 
ma zaproponować albo zerwanie stosun= 
ków z Watykanem, albo też przedsta- 
wienie mu reklamacji w związku z kam- 
panją duchowieństwa przeciwko rządo- 
wi. 

Ghandi oskarża Anglię. 

Ahmedabad. PAT. Gandhi doręczył 
przedstawicielom prasy szczegółową li- 
stę oskarżeń o naruszenie postanowień 
paktu w Delhi. 


Poświęcenie samolotu misjonarskiego. 

Cita del Vaticano. PAT. „Osservato- 
re Romano“ donosi, że na lotnisku North 
Beach w Ameryce został poświęcony 
nowy samolot misjonarski nazwany — 
„The Alaska Missionary*. Pilotem no- 
wego samolotu jest O. Jerzy Feltes, je- 
zuita. Użycie tego samolotu, który może 
lądować wszędzie dzięki specjalnemu 
vrządzeniu, pozwoli na szybkie połącze= 
nie pomiędzy stacjami misjonarzy w 
Alasce, rozrzuconemi na olbrzymiej 
przestrzeni. O. Feltes liczy, że będzie 
mógł odwiedzać stacje misyjne raz na 
miesiąc podczas gdy dotychczas pro- 
wiantowanie tychże odbywało się jedy- 
rie raz na rok. Nowy samolot zaopa- 
trzony w silnik typu Packard-Diesel o 
sile 225 HP. ma miejsce na 4-ch pasaże- 
rów. Kabina może być również zamie- 
riona dzięki specjalnym przyrządom na 
ambulans z miejscem na 2 chorych i je- 
dną osobą towarzyszącą. 


„zrobimy piśmiennie całą sprawę. 


TELEGRAMY. 


Więzienie za oszukiwanie 
bezrobotnych. 


Poznań. PAT. Wyrokiem sądu skaza- 
ni zostali w Poznaniu: Borowczyk na 5 
lat, Kutzner na 3 lata, Pichela na 1 i pół 
roku i Szajkowski na pół roku więzienia 
za oszustwa, jakich dopuścili się pod po- 
zorem udzielania pomocy bezrobotnym 
przez utworzenie oszukańczego biura 
pod nazwą „Stowarzyszenie robotników 
Zachodniej Polski“. Oszuści ci pod pozo- 
rem składania kaucyj, które wymuszali 
na bezrobotnych, obiecując im znalezie- 
nie posad, wyłudzili od poszkodowanych 
około 10.000 zł. 


Wstrząsająca tragedja w Łodzi. 


Łódź. PAT. Pabjanice pod Łodzią 
były w dniu wczorajszym widownią 
wstrząsającej  tragedji. Zamieszkały 
przy ulicy Kępnei 16 26-letni blacharz 
Józef Redzyniak udusił poślubioną przed 
rokiem żonę 21-letnią Olgę, robotnicę fa- 
bryczną i 12-tygodniowe niemowlę, po- 
czem sam popełnił samobójstwo przez 
powieszenie. Zbrodnia została wykryta 
dopiero o godzinie 6 po południu. Trage- 


dja miała miejsce na tle nieporozumienia ; wystosowano nawet do Brianda memo- | 54110 Pisało petycie, jeśli petent nie miał- 
i ciał, informując go o tem, co o Paneuro- | PV do tego dość odwagi. W ten sposób 


małżeńskiego. Skutkiem lekkomyślne- 
go i hulaszczego trybu życia Redzynia- 
ka, żona jego swego czasu raz już ucie- 
kła od niego, obecnie zaś ponownie za- 
mierzała opuścić męża. 


Straż pożarna odmawia pomocy w ra- 
towaniu podpalonych lasów. 


Brześć n/B. PAT. W trzech miejsco- 
wościach pow. stolińskiego nieznany 
sprawca podpalił lasy i łąki, wskutek 
czego na przestrzeni 8000 m? spłonął mło 
dy las. Charakterystycznym szczegó- 
łem jest fakt, że straż pożarna pobliskiej 
wsi Złote odmówiła pomocy w gasze- 
niu pożaru. Śledztwo w toku. Straty 
wynoszą powyżej 100.000 zł. 


-= Anglia stara się o kredyt amerykański 


Chicago. PAT. Dziennik „Chicago 
Daily News“ otrzymuje specjalne wiado- 
mości telegraficzne z Londynu i Bazylei, 
przyczem wiadomości te podają, że nie- 
oczekiwana podróż gubernatora Banku 
Angielskiego Montagu Normana do Ka- 
nady jest etapem w podróży do Nowe- 
go Jorku, gdzie Norman ma nadzieję 
zmienić dotychczasowy kredyt banko- 
wy francusko - amerykański 243 mili. 
dolarów na kwartał na kredyt wyłącz- 
nie amerykański w tej samej wysokości, 
ale o dłuższym terminie. Depesze za- 
znaczają, że Bank Angielski nie będzie 
w możności załatwić. krótkotermino- 
wych zobowiązań kredytowych, udzie- 
lonych mu przez Amerykę i Francję, bez 
zachwiania kursu funta szterlinga. Wia- 
domości te nie znalazły potwierdzenia 
ani. w odpowiednich kołach amerykań- 
skich, ani w kołach, zbliżonych do Do- 
wning - Street. 


Straszna katastrofa lotnicza. 
Cztery ofiary zawodu. 


Grudziądz. (PAT). W nocy z. dnia 
18 na 19 bm. o godz. 23.45 wydarzyła 
się pod Bzowem w pobliżu Świecia stra- 
szna katastrofa lotnicza. Trzymotorowy 
samolot wojskowy typu „Fokker“ ze 
szkoły lotniczej w Grudziądzu, odbywa- 
jący nocny lot ćwiczebny, wskutek de- 
fektu silnika zmuszony był do lądowa- 
nia i runął ze znacznej wysokości na łe- 
den z budynków gospodarskich. Wsku- 


tek tego nastąpił wybuch zbiornika z fy zjechała komisja wojskowo - śledcza. 


Gzy kongres mniejszościowy 
wykaże swą żywotność? 


Tegoroczny kongres mniejszościowy | węgierskiej w Czechosłowacji, dr. Ja- 


benzyną. W płomieniach poniosła śmierć 
cała załoga, składająca się z czterech 
lotników, a mianowicie: por. obserwato- 
ra Mazurka Michała, podpor. Dąbrow- 
skiego Gustawa z I pułku lotn., płutono- 
wego pil. Fiedlera Jana z I pułku lotn. 

plutonowego Datkiewicza Jerzego. Sa- 
molot uległ kompletnemu zniszczeniu. 
Dwie osoby w czasie ratunku doznało 
ciężkich poparzeń. Na miejsce katastro- 


(w dniach 29—31 sierpnia br.) dr. Am- | rosz, zamierza podobno zgłosić wniosek, 
mendego i dr. Wilfana zamierza obrado- | aby kongres wyłonił na stałe specjalne 
wać nad trzema sprawami: 1) ogólnem 4 biuro, któreby odgrywało rolę centralnej 
położeniem mniejszości w. Europie, 2) | stacji dla skarg mniejszościowych, zdą- 
sprawą autonomii kulturalnej i 3) sto- | żających do Ligi Narodów. Biuro to, po 
sunkiem mniejszości do rozbrojenia. odpowiedniem przejrzeniu skargi i ewen- 

W roku ubiegłym uczepiono się ak- tualnem iej przeredagowaniu, kierowa- 
tualnej wówczas idei paneuropejskiej i|'0by ja do sekretariatu Ligi względnie 


pie sądzą dr. Ammende i jego towarzy- | KOTgres nabrałby dla mniejszości zna- 


sze. W roku bieżącym skończy się za- | Zenia „praktycznego“. 

pewne na podobnym memorjale „rozbro- Wedle krążących w Genewie pogło- 
jeniowym', który zaadresowany będzie |sek dr. Ammende skłonny jest poprzeć 
bądź do Ligi Narodów, bądź do przewo- | koncepcje dr. Jarosza, zwłaszcza, że nie- 
dniczącego konferencji rozbrojeniowej |zadowolenie z kongresów w łonie po- 
Hendersona. W taki to sposób powsta- | szczególnych mniejszości stalę wzrasta. 


,Mianowicie przedstawiciel mniejszość 


je tylko podejrzenie, 


sprawami dość odległemni 
mniejszości. 


Niezalbźnie jednak od „oficjalnego“ dał się do Sofji, by ratować stan rzeczy 


programu kongres zająć się może innemi 
sprawami, nie figurującemi w programie. 


że kongresowi | Ostatnio zbuntowały się z powodu spra- 
brak żywotnych idei, kiedy zajmuje się | wy Macedończyków mniejszości bułgar- 
od spraw | skie oraz żydowskie z Bułzarji, w czego 


rastępstwie dr. Ammende pospiesznie u- 


i ułagodzić Macedończyków w Jugosła- 
wji, których do kongresów dotychczas 


į | nie dopuszczono. 


- - Ma morzu. mae 
á vx tyg y ay derer OPS, f syty PUKA na e dE 


W związku z głosami prasy zagra- 
ricznej o konieczności zaniechania bu- 
dowy przez Niemcy krążowników wo- 
jennych twierdziła prawicowa prasa 
niemiecka, że wiadomości o budowie 8 
iednostek morskich (wojennych) oparte 
są na... kłamstwie. Okazuje się jednak, 
że zachodzi tu nieporozumienie, a ze 
strony nacjonalistycznej usiłowanie tu- 
szowania tej z pewnych względów nie- 
miłej dla Niemców sprawy. Czytamy 
bowiem w uwadze do rozdziału E 22 
budżetu Reichswehry na r. 1931, co na- 
stępuje: „Plan budowy zastępowych 
jednostek morskich składa się ze wzglę- 
du na trudne położenie finansowe Rze- 
szy z dwóch części. Przedstawiana 


cbecnie część I przewiduje m. i. naj- 
pierw zastąpienie bez względu na wa- 
runki 4 najstarszych pancerników. 
Część II przewiduje później zamianę na 
rowe jednostki pozostawionych nam 4 
pancerników i 3 krążowników; wspom- 
niane 7 okrętów osiągnęły już dzisiaj 
ustalony dla nich przez traktat wersalski 
wiek...“ 

Ponieważ budżet Reichswehry został 
już przyjęty, jasnem jest, że i budowa 
4 pancerników dojdzie do skutku. Dzieje 
się to wszystko wtedy, kiedy gospodar- 
ka finansowa Rzeszy się załamuje, a 
kredyt zagraniczny tylko na czas krótki 
podtrzymuje nadwątlony organizm nie- 
miecki... 


Z Rotterdamu do Warszawy na 
małym samolocie. 


Warszawa. PAT. „Express Poran- 
ny“ donosi: W niedzielę przybywa do 
Warszawy na małej awjonetce p. Ul- 
man, lotnik - amator amerykański, który 
w podróży po Europie, lecąc z Rotter- 
damu przez Berlin — Poznań, odwiedzi 
Warszawę. 


Rozstrzygające walki powstańcze 
na Kubie. 


Havana. PAT. Decydujące starcie 
wojsk rządow. z powstańcami odbędzie 
się, jak przewidują, na terytorium pro- 
wincji Santa Clara. Wczoraj wieczorem 
w Gibara wylądowało 500 powstańców, 
którzy przybyli tam na parowcu „Fry- 
deryk II“, należącym podobno do pew- 
nego towarzystwa niemieckiego. 


30 milionów ludzi bez mieszkania. 


Hankou. PAT. Skutkiem niedawnych 
powodzi przeszło 30 miljonów ludzi po- 
zostaje bez dachu nad głową. 10 miljo- 
nów z pośród nich znajduje się w skraj- 
nej nędzy. 


Komitety miejscowe, złożone z przed- 
stawicieli wszystkich warstw społeczeń- 
stwa w celu zwalczania nędzy bezrobo- 
cia na terenie Wojew. Śląskiego, zabie- 
gają usilnie o powiększenie swych fundu- 
szów m. i. drogą urządzania imprez do- 
chodowych i zbiórek ulicznych. Dzięki 
ofiarności naszego społeczeństwa, które 
zdaje sobie sprawę z wielkiego zadania 
niesienia pomocy materialnej rzeszom 
rodaków, pozbawionych pracy zarobko- 
wej w dzisiejszej dobię ogólno-$wiatowe- 
go kryzysu gospodarczego, — akcja ko- 
mitetów miejscowych przynosi pożąda- 
ne wyniki, zasilając wydatnie fundusz 
bezrobocia, a tem samem przyczyniając 
się w dużei mierze do złagodzenia nie- 
doli współobywateli, pozostających bez, 
pracy. ~> 24.3 AD E OTETO 7e 1 „ać + 

Okcja ta konsekwentnie będzie pro- 
wadzona w dalszym ciągu, to też zwra* 
camy się z gorącym apelem do ofiarnego 
społeczeństwa, by i w przyszłości nie od- 
mawiało swego poparcia wszelkiego ro- 
dzaju imprezom i zbiórkom ulicznym. 


Obywatelu! Pamiętaj o tem, że kie- 
dy dajesz ofiarę na bezrobotnych, ratu- 
jesz zarazem siły i zdrowie wielotysię- 
cznej armii dziecięcej, która jest częścią 
przyszłej Polski. 


Śpiesząc z pomocą bezrobotnym, 
spełniasz dobry uczynek j zyskujesz do- 
zgonną wdzięczność najuboższych braci 
i sióstr. 

Pamiętaj o nich! 


CYGANRKA 


Wzruszająca powieść dla młodszych 
i i starszych. 


68) (Ciąg dalszy.) 


„Przez chwilę siedzieli obaj naprzeciw 
siebie w milczeniu. W końcu wstał Je- 
rzy i powiedział: 


— Chcesz pan, czy pan nie chcesz? 
znajdzie się tu inny człowiek, który prę- 
dzej ten interes załatwi. 


— Dobrze niech będzie! — rzekł 
faktor. — Jutro przybądź pan tu z swym 
przyjacielem. Póidziemy do notarjusza, 
Na- 
stępnie wypłacę panu 5.000, a przyjacie- 
lowi 10.000 marek. 


— Zgoda — rzekł Jerzy i wesoło so- 
bie pośpiewując opuścił szynk. 


— Trzeba sobie umieć tylko radzić 
— mówił sobie. — Toć ja staram się je- 
dynie o to, ażeby Szymonowi dobrze się 
działo, o siebie staram się tylko pobocz- 
nie. 

W osiem dni później podnosił paro- 
wiec w mieście Hawrze kotwicę. Na 
pokładzie stało dwoje ludzi. którzy we- 


soło powiewając kapeluszami, zasyłali 
starej Europie ostatnie, szydercze po- 
zdrowienia. Byli to Szymon i Jerzy, 
którzy wyjeżdżali do Ameryki, 

| NXZI 5 


Agnieszka siedziała przy dziecku 
Marcina i przędła na kołowrotku. Od 
czasu do czasu cieszyła się nad dziec- 
k.em, które niemało zadawało sobie tru- 
du, aby pochwycić koło u kołowrotka; 
naraz otworzyły się drzwi i Marcin 
wszedł do izby nadzwyczaj wzburzony. 
Na jego widok przestała Agnieszka za- 
Lawy z dzieckiem i przędzy, spoglądała 
ieno z niepokojem na Marcina. Tenże 
rzucił się na swe krzesło i począł boleś- 
nie wzdychać, Agnieszka czuła, jak się 
serce jej poczęło ściskać wskutek jakie- 
goś niedobrego przeczucia, i drżącym 
głosem zapytała: 

— Marcinie! cóż tam znowu? Z pe- 
wnością ja jestem znowu winną jakiej 
niemiłej wiadomości. 

— Szymon, niegodziwy mój chłopak, 
wyjechał do Ameryki — zawołał Marcin 
i opuścił ręce, które trzymały otwarty 
jakiś list, 

— Szymon do Ameryki! — zawołała 
Agnieszka. 

— Tak — zawołał gorzko gospodarz 


— a skąd on posiada pieniądze do Ame- 
ryki, o tem się ja wnet dowiem. 
Agnieszka wpatrzała się w Marcina 
przez chwilę z przerażeniem, następnie 
westchnąwszy głęboko, z łzami w o- 
czach rzekła do siebie: 
— O ja wiedziałam, że ja domowi wa- 


ki sposób zemściłeś się na mnie za to, że 
cię nie przyjąłem do zagrody. Zemsta 
mnie tylko dosięgła, mnie, który tobie 
nigdy w życiu nie uczyniłem nic, lecz 
ta, dla której była przeznaczoną, ona nie 
może już pod nią cierpieć, ona przebła- 
gała niebo i jest szczęśliwą. Jedź do 


szemu nie przyniosę szczęścia! Marcinie | Ameryki, godna siebie paro, lecz Marci- 


wyście mnie mogli spokojnie pozostawić 
w mieście... ja waszemu synowi ode- 
brałam miłość rodzicielską. O gdyby on 
wiedział, jak chętnie byłabym mu pomo- 
gła, jak po macierzyńsku pragnęłam się 
losem jego zająć... 

— Co! ty go bierzesz jeszcze w 0- 
bronę, tego łazęgę — zawołał Marcin z 
gniewem najwyższym — on nie zasłu- 
guje wcale na współczucie, tyś starała 
się być zawsze dla niego orędowniczką, 
nawet ostatnią obelgę z jego strony sta- 
rałaś się osłabić. Nie, Agnieszko. tyś 
mu nie odebrała miłości ojcowskiej, gdyż 
ja mogę poświadczyć, jakżeś starała się 
o to, ażeby mnie wobec niego usposobić 
jak najlepiej, lecz ktoś inny odebrał mu 
czwarte przykazanie a z niem wszelki 
fundament do życia moralnego. Tu pisze, 
żę uciekł do Ameryki z nailepszym swym 
przyjacielem, z dawniejszym woźnicą 
Jerzym. Ha, ty złodzieju, więc to w ta- 


ra przekleństwo. 

— Stójcie Marcinie! — zawołała A- 
gnieszka į szybko pobiegła ku niemu. 
Pochwyciła podniesioną jego prawicę i 
rzekła: ; 

— Nie tak, biedny Marcinie! Słowa, 
które pragniecie teraz posłać synowi. wa- 
szemu, moglibyście kiedyś gorzko Żało- 
wać i sprowadzić ciężkie nieszczęście.na 
dom i na uwiedzonego syna. O ia wiem, 
co to znaczy wędrować w świat z prze- 
kleństwem ojca. Bieda, nędza, nic tak 
człowieka okropnie nie przygniata, nie 
dla niego nie jest tak okropnem, jak świa 
domość klątwy oicowskiei lub macie- 
rzyńskiej. Płoszy z serca każdą radość, 
każdy spokój! O nie tak, Marcinie, sko- 
to chcecie, ażebym tu pozostała dłużej. 
Wyście mnie nazwali swym aniołem opie 
kuńczym, niech nim będę, ale zarazem 
niech będę nim wobec dzieci waszych. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


a. Wód 


$ 


Ciekawy proces. 


W czwartek 6 sierpnia przed izbą 
karną w Poczdamie odbyła się rozpra- 
wa przeciw malarzowi-artyście na- 
zwiskiem Fr. Heckendorf i jego bratu 
Walterowi. Akt oskarżenia zarzucił 
podsądnym włamanie, kradzieże i upra 
wianie handlu skradzionemi rzeczami. 

+ 


W styczniu 1931 roku skradziono 
statuę z ogrodu przy willi bankiera 
Jeidelsa w Wannsee pod Berlinem. 
Przez dłuższy czas poszkodowany nie 
wiedział, kto był sprawcą i gdzie łup 
złodziejski ukryto. 

Pewnego dnia jednak do zbieracza 
dzieł artystycznych dr. Kriigera przy- 
był znany mu rzeźbiarz T. w odwie- 
dziny. Dr. Kriiger, lubiący się wobec 
gości pochwalić nowo nabytemj dzie- 
łami sztuki, pokazał gościowi plastykę, 
wykonaną przez profesora Kolbego. 
Gość wiedział o kradzieży dokonanej 
u bankiera, przeto zwrócił dr. Kriige- 
rowi uwagę, że wspomnianemu ban- 
kierowi skradziono statuę wyobrażają- 
cą dziewczynę. Uwaga ta była powo- 
dem, że Kriiger zwrócił się do bankie- 
ra Jeidels'a, który przybył natychmiast 
i oświadczył, że plastyka jest identy- 


czną ze statuą u niego skradzioną. Na 


to Kriiger odrzekł, że plastykę kupił 
od znanego mu artysty-malarza Fr. 
Heckendorfa, który go zapewniał, że 


Fr. Heckendorf. 


na naczyń srebnych, przyczem tłó- 
maczył się, że są to podarunki jego na- 
rzeczonej, które niestety musi sprzedać 
ponieważ przejściowo znajduje się w 
trudnem położeniu finansowem. Rów- 
nocześnie polecał malarz 2 dywany 
perskie. Kupno nie doszło do skutku, 
natomiast wkrótce stwierdzono, że 
rzeczy te skradziono w willi fabrykan- 
ta dr. Hahna. 


e 
Na rozprawie malarz Fr. Hecken- 


jest to dzieło profesora Kolbego, które | dorî oświadczył, że wszystkie te rze- 


on (Heckendorf) od niego kupił. 

Wkrótce okazało się, że Heckendorf 
przy sprzedaży mówił nieprawdę, a 
dalsze dochodzenia ustaliły, że Fr. He- 
ckendorf i brat jego Walter skradli sta- 
tuę z ogrodu bankiera Jeidelsa. Na- 
stępnie łup złodziejski włożyli do sa- 
mochodu, przywieźli go do Berlina, a 
po kilku tygodniach został kupiony 
przez Kriigera. 

W nocy z 13 na 14 czerwca r. b. 
właściciel fabryki dr. Jerzy Hahn w 
Wannsee został dotkliwie poszkodo- 
wany przez włamywaczy. W willi fa- 
brykanta skradziono srebrne naczynia 
stołowe, 2 dywany i kilka ubrań. War- 
tość skradzionych rzeczy ustalono na 
3350 marek. 

Już następnego dnia artysta—ma- 
larz Fr. Heckendorf przybył do miesz- 
kania znanego mu właściciela fabryki 

t. w Berlinie, namawiając go do kup- 


W sali sądowej: Fr. Heckendorf 
stołem od strony lewej: Obrońca os 


czy w sposób uczciwy nabył od swega 


brata Waltera, zapierając się, jakoby 


wiedział, że są to rzeczy pochodzące z 
kradzieży. 

Walter Heckendorf i jego brat Fran- 
ciszek zostali oddzielnie z aresztu Śled 
czego wprowadzeni do gmachu sądo- 
wego; ten sam Środek ostrożności za- 
stosowano w sali rozpraw izby karnej. 

Przewodniczący podał do wiado- 
mości, że Fr. Heckendorf, lat 45, do- 
tychczas nie był sądownie karany. Na- 
tomiast brat jego Walter popełnił sze- 
reg czynów karygodnych i został uka- 
rany. 

Oskarżony artysta - malarz oświad- 
czył. że jego roczny dochód wynosił 
do 15 tysięcy marek. . Malował obra- 
zy dla osób prywatnych i kancelarii 
państwowych. 

Jako świadkowie zeznawali adwo- 
kat dr. Kriiger, nabywca plastyki, ban- 
kier Jeidels i Hilda Kosmack, która 
oświadczyła, że jest narzeczoną oskar- 
żonego malarza. 

Po dłuższej naradzie przewodni- 
czący ogłosił następuiący wyrok: Fr. 
Heckendorf za sprzeniewierzenie i nie- 
wierność 5 miesięcy więzienia z za- 
wieszeniem kary na 3 Jata. Nakaz are- 
sztowania zniesiono. Walter Hecken- 
dorf za sprzeniewierzenie i paserstwo 
na 1 rok i 6 miesięcy więzienia. Nakaz 
aresztowania nie został zniesiony. 


(stojąc) wygłasza mowę obronną. Za 
karżonego artysty - malarza. 


EC A 


przemysł Orogich kamieni nad przepaścią. 


Ostatni biuletyn międzynarodowego 
związku handlarzy djamentów brzmi 
złowieszczo: Zakłady są zamykane, 
liczba pracowników zmalała o połowę, 
wielkie firmy diamentowe ogłaszają 
ankructwo jedno za drugim, sklepy 
trudniące się tym handlem zostają za- 
mieniane na cukiernie, pracownicy bẹ- 
dąc przeważnie pochodzenia obcego 


Bogacz poślubił ubogą kobietę, 


à 


Lord Reading, były wicekról Indji, 


wdowiec, poślubił swoją prywatną s€- 
kretarkę Stellę Charnaud. Na obrazku: 
„młoda para“ przed podróżą poślubną. 


emigrują do swych rodzinnych krajów. 
Słowem przemysł djamentowy znalazł 
się nad przepaścią, z której niema już 
wyjścia. Musi on runąć jak domek z 
kart; obecny kryzys zostawić musi na 
nim ślady tak olbrzymie, iż wątpić 
wogóle należy czy zdoła on się kiedyś 
podnieść do tego stanu, na jakim się 
znajdował. 

Czem jednak można wytłumaczyć 
ten nagły odwrót społeczeństwa od 
djamentów, czy samym tylko kryzy- 
sem? 

Zagadnieniem. tym. zajmowały się 
już dziesiątki osób i wynik jest dla dia- 
mentów zabijający. Oto dzisiaj miljo- 


m OD 


| nerzy mają tak liczny wybór w wy- 


dawaniu pieniędzy. na wszelkiego ro- 
dzaju luksusy, iż lokowanie gotówki w 
diamentach zaczyna być coraz rzad- 
szem zjawiskiem. Któż to nie woli w 
miejsce kolji diamentowej kupić sobie 
piękny samochód, willę nad morzem. | 
samolot, yacht i t. d. Djamenty stają 
się powoli luksusem zbytecznym 1 
wraz z brylantami, perłami przecho- ` 
dzą na emeryturę. W chwili obecne! 
każdy pieczony milioner uważa popro- 
stu za obowiązek posiadać ieden lub | 
kilka samochodów, tak, jak kiedyś ko- | 
lekcje diamentów. 
Odwrót od drogich kamieni zaczy- ; 
na się najsilniej w ich stolicach. Boga- 
te kupiectwo holenderskie, czy belgij- 
skie, wykupujące niegdyś w fantasty- 
cznych iiościach produkcje miejscowe- : 


go djamenciarstwa, należy dziś do naj- 
gorszych odbiorców tego przemysłu. 
Katastrofalność sytuacji powiększa 
w dodatku walka konkurencyjna, firm, 
kopalń i krajów. Firmy pogodziły się 
pierwsze, zawierając cały szereg umów 
kompromisowych. Kraje ustaliły na- 
wet wielkość szlifowanych djamentów, 
Tak więc Holendrzy zmonopolizowali 
kamienie wielkie, Belgowie zaś tylko 
do 5 karatów. Umowa ta wystarczyła 
w czasie normalnym, lecz gdy zbliżył 
się kryzys, nikt na nią nie zwracał naj- 
mniejszej uwagi. 
Uięły w końcu w swe ręce inicjaty- 
wę kopalnie, porozumiały się ze zwią- 
zkami. Postanowiono pracować tylko 


„15 dni w miesiącu ograniczając w ten 


sposób produkcję do połowy, lecz gdy 
łedni to wykonywali, drudzy korzy- 
stali z osłabienia konkurencji, by ofia- 


„ rować djamenty po cenach zniżonych. 


Strato- samolot, 


Jak wiadomo, prof. Piccard odbył 
swój głośny lot w stratosferę przy po- 
mocy balonu. Pomysł ten postanowili 
wyzyskać Niemcy. Ale, w barzo 


| swoisty sposób. Nauka, nauką, ale ce- 


| 


W końcu wmieszała się do tego. 


Ameryka południowa, zabrała za jed- 
nym zamachem kłócącej się Europie 


spełna roku. 
Krachy postępowały bez przerwy. 


| Ludzie mający przed tygodniem miło- 


ny, stawali się żebrakami. Tu i ów- 


, dzie kilka potentatów djamentowych 


nie mogąc znieść ruiny popełniło sa- 
mobójstwo. I tak w ciągu kilku lat ten 
najbogatszy prawie przemysł stał się 


le praktyczne przedewszystkiem. Jak- 
by to było dobrze np. w czasie wojny 
dostać się w stratosferę, rozwinąć tam 
olbrzymią szybkość — bo przecież 
aparat nie napotka tam na taki opór 
jak nad ziemią — i w ciągu kilku go- 
dzin przebywać przestrzenie niezmie- 
rzone. Jakże Świetnie możnaby tą: 
drogą komunikować sie bez przeszkód 
ze sprzymierzeńcami w Ameryce na- 
przykład lub w Chinach, jak łatwo mo- 
żnaby tą drogą przewozić potrzebne 
materiały. A przedewszystkiem, 
wzniósłszy się na wysokość kilkunastu 
tysięcy metrów pod pułap $tratosfery, 
dokąd już nie siegają normalne samo- 


loty, rzucać bomby na kraj nieprzyja= 


cielski i niszczyć go. 


Otóż Niemcy chcą do lotów w stra- 
tosferę zaprządz samoloty, a nie balo- 
ny (jak Piccard) bo są one lotniejsze, 


ruchliwsze i można niemi kierować, . 


gdy balon zdany jest na łaskę otacza- 
iącej go atmosfery. 


Jak donosi obecnie prasa francuska, 
konstruktorzy niemieccy pracują bar- 
dzo gorliwie nad budową takiego „sa- 
molotu stratosferycznego.* Sprawą 
zajęły się głośne i bogate zakłady Jun- 
ersa, a dla nadania całej imprezie po- 
zorów naukowych tylko, popierają 
rzecz tę „Notgemeinschaft der Deu- 
tschen Wissenschaft“ i „Deutsche Ver- 
suchsanstalt fiir Luftfahrt.* 


Już dziś skonstruowano w zakła- 
dach Junkersa pierwszy próbny samo- 
lot tego typu, co dowodziłoby, że 
Niemcy zajmowali się tą kwestją, gdy- 
tylko rozeszły się słuchy o projekcie 
wyprawy prof. Piccarda i nie czekali 
nawet na jej rezultaty. 


Jakże wygląda ów próbny strato- 
samolot? Samolot posiada monomo- 
tor Junkersa, metalowy, ważący, 
4000 kg. Załoga samolotu zamknięta! 
jest w kabinie o podwójnych ścianach! 
nie przepuszczających powietrze, gdzie 
utrzymuje się odpowiednią tempera- 
turę i ciśnienie atmosferyczne. Spe- 
cialnv kompresor zapewnia odnawia- 
nie się powietrza. 


Pierwsze próby pokazały, że samo-) 
lot ten może się wznosić na wysokość 
ponad 8.000 m. Kierownictwo zakła-' 
dów Junkersa przypuszcza, że w nie-. 
długim czasie samoloty te osiągną 12' 
tysięcy m. Potem dopiero przystąpi! 
się do konstrukcji nowych samolotów, 
osiągających 16.000 metrów. 


Stworzono także specjalną mieszan- 
kę, składającą się z płymnego tlenu i 
gazu palnego w stanie płynnym, jako: 
materiał popędowy dla tego typu sa-' 
molotów. 


ROTOR PTZ O ZZ Z ZZ ZZOZ 
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zupełną ruiną. W Antwerpii zatrudnio- | 
nych jest tylko jedna trzecia robotrń- 
ków w stosunku do roku 1927, a 
dodatku zwalniani nie starają się wo- 
góle marzyć o powrocie do tego rze- | 
miosła; przyjmują byle jakie posady, ' 
nie wierząc w jakąkolwiek poprawę. 
Rozwój przemysłu djamentowego;, 
jest ściśle związany z życiem naszej) 
kolonji emigracyjnej, która przybyła 
do Antwerpii przed 40 laty. Potrafia 
ona ująć cały handel djamentami w, 


i swe ręce do tego stopnia, iż zagroziłi: 


swych północnych pobratymców, naj. « SASiędniej Holandiji. 


lepszych jej klijentów i djamenciar- . 
„Stwo europejskie runęło w ciągu nie- 


Najwięksi prze- 
mysłowcy djamentowi, jego kierowni- 


i Cy, to nasi obywatele. Dziś gdy ruina. 


djamenciarska zmusiła ich do pracy w. 
innym kierunku, widzimy ogromny 
odpływ tej kolonji do Polski, gdzie 
część chce przeczekać obecną sytuację, 
licząc na jej poprawę, reszta zaś osie- 
dla się w Polsce na stałe. 
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Największa z luk wymiaru sprawiedliwości. 


Sprawa straconego kilka tygodni 
temu mordercy diisseldorfskiego Kür- 
tena nie przestała interesować opinii 
publicznej całego Świata.  Dowodzą 
tego liczne artykuły w prasie codzien- 
nej oraz dyskusje, jakie toczą się na 
łamach czasopism prawniczych i le- 
karskich. 

— Czy Kiirten był przestępcą nor- 
malnym i poczytalnym; czy jest do po- 
myślenia, aby człowiek psychicznie 
zdrowy mógł popełniać tego rodzaju 
bestjalskie morderstwa; czy stanowi- 
sko sądu było słuszne, a opinie bie- 
głych psychiatrów stały na poziomie 
współczesnej wiedzy — oto pytania, 
"na które różni autorzy rozmaicie dają 
odpowiedzi. Tylko pod jednym wzglę- 
dem istnieje całkowita zgodność w o- 
pinji znanych kryminologów: sprawy 
Kiirtena mogłoby wogóle nie być, gdy- 
iby współczesne ustawodawstwa umia- 
ły należycie chronić społeczeństwo 
przed tego rodzaju przestępcami. 

Kiirten nie odrazu stał się głośnym 
mordercą z Diisseldorfu. Z początku 
był zwykłym złodziejem,  chronicz- 
nym przestępcą, który 20 lat przeby- 
wał w różnych więzieniach, skazywa- 
ny przez cały szereg sądów za najroz- 
maitsze kradzieże. Już wówczas po- 
pełnił kilka przestępstw przeciwko 
moralności, które świadczyły o tem, 
że posiada wyraźną skłonność do po- 
pełniania przestępstw seksualnych. 
Nie były to jeszcze okrutne morder- 
stwa ani bestialskie znęcanie się nad 
ofiarami, ale stanowiły widoczną ozna- 
kę nienormalnych popędów i zbrodni- 
czych tendencyj. 

Przestępcę tego rodziu, niepopraw- 
nego nałogowego recydywistę, który 
przejawiał cechy przestępcy seksual- 
nego, wypuszczano co pewien czas na 
wolność i umożliwiano mu w ten 
sposób dalsze popełnianie przestępstw! 
Kiedy w końcu zbrodnicze i niewątpli- 
rwie anormalne skłonności doprowa- 
'dziły Kiirtena do popełnienia całej se- 
tii nieprawdopo. >nych wręcz mor- 
derstw, zaczęto doszukiwać się w tem 
cech niezwykłego i tajemniczego zja- 
wiska. 

Niezwykła i zagadkowa w pewnym 
sensie może być sprawa Kiirtena dla 
psychiatry i psychologa, ale nie dla 
kryminologa. Gdyby Kiirtena po peł- 
nieniu kilku pierwszych przestępstw 
Izolowano od społeczeństwa, to do 
zbrodni w Diisseldorfie. nigdyby nie 
doszło. Gdyby niemiecki kodeks kar- 
ny przewidywał internowanie niepo- 
prawnych przestępców, trwale spo- 


łecznie niebezpiecznych, to Kürten, jako 
typowy przykład groźnego, chronicz- 
nego przestępcy, musiałby oddawna 
znajdować się poza nawiasem społe- 
czeństwa. 
. Sprawa Kiirtefa nie jest odosob- 


niona. j 
W 1920 toku głośna była na całym 


świecie sprawa Landru, który we 
Francji zamordował w podstępny i 
okrutny sposób  kiłkanaście kobiet. 
Swoją karierę przestępczą rozpoczął 
Landru jako oszust, wyłudzający pie- 
niądze od kobiet, którym obiecywał 
małżeństwo. Na procesie mówiono o 
280 naiwnych ofiarach jego oszukań- 


Berlińska firma monetowa Otto 
Oertel wybiła w srebrze medal pa- 
miątkowy ostatniej wyprawy Zeppeli- 
nem w okolice bieguna północnego. Na 
rysunku widzimy obie strony medalu, 
na przedniej głowę Eckenera, na od- 
wrotnej stronie idealne przedstawienie 
bieguna. 


Medal pamiątkowy wyprawy w okolice bieguna północnego. 


Wszystkim czytelnikom pism co- 
dziennych wiadomo, że ostatnia wy- 
prawa Zeppelinem w okolice „Ziemi 
Franciszka Józefa“, była to wyprawa 
międzynarodowa, a nie czysto niemie- 
cka, więc dziwić musi każdego, że ry- 
sunek medalu pamiątkowego nie 
uwzględnia wspomnianego charakteru 
wyprawy. 


czych machinacyj! Landru. został 
skazany kilka razy na karę więzienia, 
poczem wobec wielokrotnej recydywy 
miał zostać jako niepoprawny prze- 
stępca deportowany i w ten sposób 
raz na zawsze unieszkodliwiony. Wy- 
'buchła jednak wojna i w czasie chwi- 
lowej dezorganizacji całego aparatu 
państwowego zapomniano o Landru. 
Odbył on tylko zwykłą karę więzienia 
i po opuszczeniu murów więziennych 
mógł na nowo rozpocząć karjerę wiel- 
kiego oszusta. 


Liczba naiwnych kobiet, ofiar Lan- 
dru, zwiększała się coraz bardziej i 
zaczęła zachodzić potrzeba unieszko- 
dliwiania niektórych z nich. W ten 
sposób Landru stał się mordercą. 


W procesie udowodniono mu po- 
pełnienie 11 zbrodni, ale nie ulegało 
żadnej wątpliwości, iż było ich znacz» 
nie więcej. i 

Były to więc znowu ofiary błędne- 
go funkcjonowania systemu wymiaru 
sprawiedliwości, ofiary niezastosowa- 
nia w odpowiedniej . chwili środków 
zabezpieczających, które mogły przy 
pomocy internowania zupełnie unie- 
szkodliwić tego przestępcę. 


Spraw tego rodzaju możnaby przy- 
toczyć znacznie więcej. Są one pou- 
czającym przykładem fałszywych za- 
łożeń dotychczasowych naszych me- 
tod zwalczania przestępczości i jaskra- 
wym dowodem potrzeby przeprowa- 
dzenia natychmiastowej reformy w tej 
dziedzinie. 


poczucie prawa śród ludożerców. 


Walki w Kongo belgijskiem pomię- 
dzy krajowcami-ludożercami i wojska- 
mi belgijskiemi, w których w ostatnich 
dniach padł jeden z wyższych oficerów 
belgijskich, a następnie został pożarty 
przez kanibalów, zwróciły uwagę na 
kanibalizm i jego wyznawców. 


Ludożerców pełno jest jeszcze na 
wyspach Polinezji, w Afryce, a nawet 
w Ameryce Południowej. 


Opowiada o tem w swem dziele płk. 
H. Detzman, który długi czas przeby- 
wał na północnym wschodzie Nowej 
Gwinei, gdzie ludożerców nie brak. Detz- 
mana zastała wojna światowa w gó- 
rach Nowej Gwinei, gdzie czynił po- 
miary. Spędził on wtedy cztery lata 
wśród Papuasów, a jednak wyszedł 
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Polowanie sokołami na Hęgrzech 
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Z inicjatywy rządcy Węgier Horthy'ego średniowieczny zwyczaj polo- 
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wania sokołami ożył na nowo w całych Węgrzech. 


Na obrazku: Horthy słucha 
sokołami, 


ywodów 


induskiego mistrza polowania 


=. 


nietylko z życiem, ale i pozyskał sobie 


wśród mieszkańców wielu przyjaciół. 


Ciekawe rzeczy opowiada Detzman 
o poczuciu sprawiedliwości wśród Pa- 
puasów. dy pewnego razu pewien 
Papuas ukradł w polu słupek pomiaro- 
wy i drut, inni Papuasi, momentalnie 
wyśledzili sprawcę kradzieży i schwy- 
tali go. Wieś, z której pochodził zło- 
dziej, ogromnie była zawstydzona i 
zmartwiona postępkiem swojego ziom- 
ka i ani myślała mścić się na mieszkań- 
cach wsi, gdzie wykryto złodzieja. 

A ponieważ ze złodziejami rozpra- 
wiają. się w Nowej Gwinei krótką dro- 
gą, więc tegoż jeszcze dnia sprawca 
kardzieży został zabity, no i... zjedzony. 
W takich wypadkach do dobrego tonu 
wśród Papuasów należy głośne twier- 
dzenie, że „mięso“ przestępcy było sta- 
re i niesmaczne, 

Uczciwość jest cechą charakteru Pa- 
puasów. Drugą cechą ich jest niezmier- 
na pracowitość. Dzielą oni pomiędzy 
sobą wielkie przestrzenie lasów, po- 
czem zabierają się do ich karczowania. 
Ciężką tę i zmudną pracę wykonywują 
szybko i bardzo dokładnie. Już w kilka 
tygodni każdy na swojej działce ma po- 
le, które może obsiewać. 

, Poszczególne rodziny Papuasów sta- 
wiają na granicy swych parceli słupki 
lub rozgraniczają je poprostu kamienia- 
mi. Nie zdarza się nigdy, aby ktoś ko- 
muś taką parcelę odebrał, lub usiłował 
powiększyć swoją kosztem sąsiada. 

Co najdziwniejsza, to gdy ziemia 
wyda już owoce pracy, nikt nie poważy 
się zerwać owoców na polu- sąsiada, 
chociażby nie były zupełnie strzeżone. 

Prawo zwyczajowe, stosowane u 
Papuasów od wieków, jest obserwowa- 
ne bardzo surowo. Ci „dzicy“ różnią 
się tem od europeiczyków, że nie poz- 
wolą sobie nigdy na żadne obejście ta- 
kiego prawa. 

Taki np. drobiazg charakteryzuje 
ludożerców: 

Oto gdy jakiś wojownik wynajdzie 
nowy sposób tatuowania ciała, nową 
farbę i nowy rysunek, wtedy wynala- 
zek ten iest jego prywatną własnością. 
Nie wol: żadnemu Papuasowi ukolo- 
rować się w sposób podobny, Wyna- 
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lazca ma prawo sprzedać swój wynała- 
zek drugiemu Papuasowi za pewną su 
mę muszelek, które na Nowej Gwinei 
często odgrywają rolę pieniędzy. Tań- 
ce Papuasów wyróżniają się pewną ele- 
gancją i wytwornością, która różni ich 
znacznie od dzikich na ogół tańców mu 
rzyńskich. Detzman twierdzi, że wiele 
tych tańców, gdyby je ujrzeli europei- 
Scy mistrze tańca, napewno zawędro- 
wałyby na nasze salony. Taniec Papu- 
asów odbywa się zawsze przy akom- 
panjamencie śpiewu. 

Rzecz zadziwiająca, że i na tem po- 
lu panuje pewien monopol dla wynalaz- 
ców, Niektóre tańce wolno tańczyć tyl- 
ko tym wsiom, które za to złożą opłatę 
wynalazcy. Nie zdarzyło się jeszcze, 
aby ktoś nadużywał prawa wynalazcy 
bez odszkodowania. 

To samo jest i ze śpiewem. A więc 
na Nowej Gwinei, nadługo już przed Eu- 
ropą znane j szanowane były prawa au- 
torskie. Jest to tak ciekawy szczegół 
prawniczy, że wartoby zbadać go 


gruntownie na miejscu. 


Przed 125 laty, dnia 6 sierpnia 1806 zło- 

żył pod naciskiem Napoleona godność 

cesarza „Świętego Państwa Rzymskie- 

go narodu niemieckiego“ cesarz au- 

strjacki — Franciszek I. Tem sposo- 

bem cesarstwo niemieckie skończyło 
się po 1000-letniem istnieniu, 


Kronika bieżąca 


Błog. Bogumiła, ar- 


Piątek cybiskupa. 
w. Joanny Franci- 
i 
Św. Cyrjaki wdowy 
sierpnia Święt. Anastazjusza, 


Św. Paterna, męczen 
nika. 


* 
Kalendarz słowiański: Kazimira. 
Jutro, sobota 22 sierpnia: Oktawa 
Wniebowzięcia Najśw. Marji Panny. 
Św. Tymoteusza, męczennika. Św. Hipo- 
lita, męczennika. Św. Symforjana. mę- 
czennika. Św. Antonina, męczennika. 


Wschód Zachód 


Słońca o godz. 4,50; o godz. 19,15. 
Księżyca o godz, 15,29; o godz. 22,05. 


Błogosławiony Bogumił.  Błozosł. 
Bogumił, arcybiskup gnieźnieński, syn 
Mikołaja Poraja, spowinowacony ze Św. 
Wojciechem, urodził się we wsi Koźmi- 
nie w Sieradzkiem. Kształcił się w Gnie- 
źnìe i Paryżu. Wróciwszy do kraju, po- 
święcił się życiu zakonnemu, na żądanie 
jednak biskupa Janisława objął w za- 
rząd kościół w Dąbrowie, który sam wy- 
stawił. Po śmierci Janisława wyniesio- 
ny na godność arcybiskupią, w niczem 
nie zmienił sposobu życia. Świątobliwo- 
ścią życia i darem czynienia cudów za- 
służył jeszcze za życia na powszechną 
opinię Świętego, jak to wspomina bio- 
graf jego Damalewicz. Między innemi 
czynami zaznaczyć należy: założenie 
klasztoru Cystersów w Koronowie, zwo- 
łanie synodu do Łęczycy za panowania 
Mieczysława Starego. Zrażony niego- 
dziwem życiem i łupieństwem swoich 0- 
wieczek zrezygnował z arcybiskupstwa 
w ręce Aleksandra III, Papieża w We- 
necji rokn 1172, sam zaś poświęcił się 
życiu pustelniczemu w okolicach Dąbro- 
wy nad rzeką Warty, i tu umarł w opinii 
świątobliwości roku 1182. Pochowany w 
Uniejowie, gdzie ma piękny pomnik, wy- 
stawiony przez Mikołaja Prażmowskie- 
go, groybiskupa gnieźnieńskiego w roku 


W Annecy we Francji uroczystość 
św. Joanny Franciszki Fremiot de Chan- 
tal, współzałożycielki zakonu Nawiedze- 
nia Najśw. Marji Panny, wspomnianej 

że 13 grudnia. 

W Rzymie przy Ager Veranus mę- 
czeństwo św. Cyriaki, wdowy z czasów 
cesarza Walerjana. Ofiarowała siebie i 
całą własność wspieraniu wiernych, a 
ak życie chętnie oddała, gdy dla 
W a wydano ją śmierci. 
| Salonie uroczystość św. Anasta- 
"sei asystenta. Gdy widział, jak mę- 
ave ada Agapit znosił totury, przyjął i 

Wierę chrześcijańską i poniósł za nią 

„Cesarzem Aurelianem śmierć mę- 
czeńską, 

W Fundi pod Rzymem uroczystość 
św. Paterna, męczennika, przybyłego z 
Aleksandrji do Rzymu, aby pomodlić się 
przy grobach książąt Apostołów. Gdy 
r Dgenói mód okolicę Fundi i tamże 

ników uczciwie rzebał, 
schwytanym został przez dowodzą REć 


tamże trybuna i 
więzach. a 1 zmatł w kaidanach i 


— 


— Nowe przepisy więzienne. W 
„Dzienniku Ustaw“ ukazało się rozpo- 
rządzenie ministra sprawiedilwości w 
sprawie regulaminu więziennego. M. in. 
rozporządzenie przewiduje trzy katego- 
rje skazanych na karę: ciężkiego wię- 
zienia, więzienia zastępującego dom po- 
prawy i więzienia zwykłego. Więźniów 
rozporządzenie dzieli na: więźniów płci 
żeńskiej, nieletnich do lat siedemnastu, 
„więźniów pozostających pod śledztwem 
i recydywistów. W więzieniu winny 
być wprowadzone dwie główne księgi 
więźniów, jedna dla więźniów śledczych 
i druga dla więźniów karnych. Przyję- 
tych więźniów, o ile miejscowe warun- 
ki nie stoją temu na przeszkodzie. nale- 
ży umieszczać na przeciąg dwu tygodni 
w osobnych celach obserwacyjnych. 
Rozporaądzenie wchodzi w życie z dn. 
1 października 1931 r. 


— Enęergiczna walka z kradzieżami 
leśnemi. Ministerstwo spraw wewnę- 
trznych wydało zarządzenie w: sprawie 
energicznej walki z coraz częstszemi kra 
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Obfity plon cichej pracy dobroczynnej. 


Często spotykane w pismach naszych 
codziennych odezwy okręgu „CARI- 
TAS“ o przyczynienie się w niesieniu ul- 
gi bezrobotnym, pobudzają zapewne nie- 
jednego do zastanowienia się nad dzia- 
łalnością akcji charytatywnej. Wystar- 
czy przytoczyć kilka cyfr z ostatniego 
półrocza, aby uprzytomnić sobie, jak 
wielką ij czynną pomoc niesie okręg „Ca- 
ritas“, który opiekuje się 1.311 biednymi 
i bezrobotnymi rodzinami, 714 samotny- 
mi mężczyznami i 132 dziewczętami, z 
samego tylko terenu Wielkich Katowic. 
Oprócz tego znajduję się w naszej opiece 
550 pozamiejscowych rodzin, młodocia- 
nych kobiet i mężczyzn. 

Przez biuro K. O. „Caritas“ przesu- 
ręło się w ostatniem półroczu 7.888 po- 
trzebujących pomocy, którym udzielono 
zapomóg w bonach żywnościowych ogô- 
łem za 6.817,56 zł., w tem 10.809 funtów 
chleba za 2.288,63 zł., 70994 ft. towarów 
mięsnych za 1.424,80 zł., towarów kolo- 
njalnych za 643,23 zł., 65312 Itr. mleka za 
287,50 zł. Tu zaznaczyć należy, że mle- 
czarnia Hermsztein ofiarowała poleco- 
rym przez nas petentom 789 Itr. maślanki 
i kilkadziesiąt funtów sera. Bonów obia- 
dowych udzielono 19.598 za 2.173,35 zł. 

W zasadzie okręg „Caritas* pomocy 
w gotówce biednym nie udziela, wydaje 
jedynie bony do składów spożywczych, 
wzgl. samo kierownictwo załatwia zobo- 
wiązania finansowe swoich petentów, 
jak: zapłacenie czynszu mieszk., wyku- 
pienie biletów kolejowych i zastawio- 
nych rzeczy, na którą to pomoc wydano 
773,96 zł. Jedyną z największych trosk ; 
okręgu „Caritas“ to opieką nad młodzie- 
Żą i dziećmi rodzin, dotkniętych klęską 
bezrobocia. Dzieki zrozumieniu ważno- 
ści „akcji dożywiania dzieci” ze strony 
naszego społeczeństwa, zaepiekowanoa 
się 27 rodzinami, 112 wątłemi dziećmi, 
udzielając im całodzienne utrzymanie, 
względnie obiady. Nierzadko zdarza się, 
że wspaniałomyślni dobroczyńcy i przy- 
jaciele dziatek nie zadawalają się poda- 
niem ciepłej strawy, lecz otaczają ją tro- 
skliwą opieką moralną, sięgając do głębi 
duszy dziecka. 

Wołanie „Caritasu“ o niesienie ulgi 
rodzinom bezrobotnym, obarczonym li- 
czną gromadą dzieci — znalazły posłuch 
również i w sąsiednich powiatach. I tak 


dzieżami w lasach prywatnych. Mini- 


sterstwo poleciło wojewodom, aby wy-lści, 


dali w tym kierunku odpowiednie zarzą- 
dzenia organom policji państwowej, któ- 
re powinny jak najenergiczniej przeciw- 
działać kradzieżom w lasach i ścigać na- 
tychmiast po ujawnieniu przestępstwa 
winnych. 


Województwo śląskie. 


* Przedstawiciele śląskich pracowni- 
ków umysłowych u ministra pracy. Dnia 
18 sierpnia Zespół pracy związków urzę 
dników ze Śląska przedłożył ministrowi 
pracy i opieki społecznej żądania praco- 
wników umysłowych, mianowicie spra- 
wy: przedłużenia czasu Świadczeń dla 
bezrobotnych pracownik. umysłowych, 
skrócenia czasu czekania na rentę star- 
czą, zaprzestania wydaleń pracowników 
umysłowych w bieżącym kwartale, 
zwolnień w Spółce Brackiej, przedłuże- 
nia czasu pracy do 12 godzin itp. Pan 
minister przyrzekł swoje poparcie dla 
żądań delegatów i wysłanie do komisa- 
rza demobilizacyinego instrukcji w spra- 
wię przeciwstawienia się dalszym wy- 
daleniom. Co to Spółki Brackiej pan 
minister obiecał zbadać dokładnie spra- 
wę i wydać odpowiednie zarządzenia. 
Spółka Bracka zamierza zwolnić na 30 
września br. 42 pracowników pielęgnia- 
rzy i kilku dniówkarzy, ludzi żonatych, 
pracujących w Spółce już od kilku lat, 
a na ich miejsce przyjąć pielęgniarki. 
Ponadto Spółka Brącka wypowiedziała 
pracę wszystkim swym pracownikom na 
30 sierpnia br., gdyż zamierza przedłu- 
żyć czas pracy do 12 godzin na dobę. 

* Przeniesienie biur zarządu woje- 
wódzkiego Towarzystwa Czytelni Lu- 
dowych do Katowic. Wszystkim komi- 
tetom jak i zainteresowanym organiza- 


wysłaliśmy na wieś na czas nieokreślo- 
ny wzgłędnie na wakacje 7 dzieci, a 3 
chłopców oddaliśmy w służbę do gospo- 
darzy. Wiele radości sprawiają nam 
dziękczynne listy naszych pupilów i ich 
opiekunów. Są one dla nas pobudką i 
bodźcem do dalszej wytrwałej pracy nad 
poprawieniem doli naszych dziatek. 

Dalszą pracą okręgu „Caritas“ w nie- 
sieniu pomocy bezrobotnym, to zbieranie 
odzieży, naprawianie jej i rozdzielanie 
między potrzebujących. Do „Szatni'* na- 
szej wpłynęło ogółem 301 sztuk odzieży, 
w tem 47 sztuk garderoby męskiej, 52 
sztuk garderoby damskiej oraz 202 szt. 
garderoby dziecięcej i bielizny dla nie- 
mowląt. Z tego wydano garderoby mę- 
skiej 43 szt., damskiej 60 szt. i 163 szt. 
bielizny dziecięcej į dla niemowląt. 

Przypatrzmy się teraz bliżej naszej 
„Poradni“, bo „Caritas“ nie ogranicza się 
tylko do zaspokojenia głodu i zastąpienia 
cbdartych łachmanów czystą i całą o- 
dzieżą, lecz z całą gotowością į znajo- 
mością rzeczy udziela porad wszelkiego 
rodzaju. Pisemnych wniosków, porad i 
prośb do odpowiednich władz, urzędów 
i instytucyj udzielono w ostatniem półro- 
czu 553. Przez biuro nasze przeszło 669 
korespondencyj przeróżnej treści. 

Tak przedstawia się działalność okrę- 
ku „Caritas“ w najbardziej dotychczas 
rozwiniętych działach pracy. Zaznaczyć 
należy, że obraz, który tu zaledwie w 
zarysie podaliśmy, jest dopiero niejako 
pomostem do prawdziwej „Caritas Chry- 
stusowej*. Niesienie pomocy material- 
nej jest jedynie Środkiem do naszego 
wielkiego celu, do — zdobywania dusz 
dla Chrystusa Pana. 

Już z powyższego krótkiego zarysu 
działalności okręgu „Caritas“ w Katowi- 
cach widzimy, że akcja dobroczynna jest 
celowa, pomyślna i zasługująca ze 
wszech miar na poparcie. 

Przeto każdy obywatel winien być 
członkiem „Caritasu“, płacąc miesięcz- 
nie minimalną składkę, bo tylko 1 zł. 
Wszelkich bliższych informacyi udziela 
każdej chwili okręg „Caritas“ w Katowi- 
cach, ul. Krasińskiego nr. 5, tel. 32-36, 
względnie dyrektor. diecezi. Związku 
„CARITAS“ — tel. 17-47, Konto P, K. O. 
306.687. 


ciom podajemy -ninieiszem do wiadomo- 
że sekretariat T. C. L. na Górny Śl. 
został przeniesiony od dnia 18 sierpnia 
br. do Katowic i mieści się w Domu O- 
światowym przy ul. Francuskiej 12. Go- 
dziny urzędowe tak jak dotychczas. ti. 
od 8 do 13. W sobotę od 8 do godziny 
14, telefon 2-12, 


+ Konwencia koksowa. W tych dniach 
podpisana została konwencja koksowa, 
która obowiązuję już od 15 bm. i nosi na- 
zwę: „Polska Konwencja Koksowa*. W 
związku z zakończeniem układów w 
sprawie konwencji, cena koksu została 
podniesiona o 10 zł. na tonie. 


Z Katowickiego 
Komisarz demobilizacyjny odrzucił żą- 
danie redukcji huty „Laura“. 

Katowice. Dnia 17 bm. u komisarza 
demobilizacyjnego odbyła się konferen- 
cia w sprawie zwolnienia 200 robotni- 
ków w hucie „Laura“ w Siemianowicach. 
Komisarz demobilizacyjny wniosek ten 
odrzucił i zażądał od dyrekcji konkret- 
nych dowodów, czy zachodzi potrzeba 
wydaleń. Pozatem komisarz zażądał wy- 
jaśnień odnośnie do zamiarów dyrekcji 
w sprawię oddziału stalowni, Jak się 
dowiadujemy, naczelna dyrekcja zjedno- 
czonych hut Królewskiej j Laury stop- 
niowo zamierza całkowicie unieruchomić 
hutę „Laury“ nie licząc się z interesami 
państwa i klasy robotniczej, 


Przyjazd inspektora pracy do Katowic. 

Katowice. W ubiegłą WE przyje- 
chał do Katowic główny inspektor pra- 
cy p. Klot, aby zapoznać się z obecnemi 
zatargami zarobkowemi na terenie Ślą- 
ska. 


Obrady komisji połednawczo-roz!ar*czcj, 

Katowice. We wtorek obradowała 
pod przewodnictwem iaż. Kosutha ko- 
misja pojednawczo-roziemcza nad spra- 
wą zarobków akordowych w hutnictwie 
żelaznem. Przedstawiciele przemysłow- 
ców wysunęli na konferencii żądanie 
obniżki zarobków akordowych o 50 pro- 
cent. Organizacje zawodowe ze swej 
strony domagają się utrzymania dotych- 
czasówych ‘zarobków które już tak za- 
ledwie wystarczą na pokrycie skrom- 
nych potrzeb domowych robotników. Ko- 
misja obradowała do późnej nocy, lecz 
żadne decyzje nie zapadły. Obrady od- 
roczono ną następny dzień, o których 
wyniku nie omieszkamy napisać w „Ka- 
toliku“. 


Sprawa obniżki zarobków w przemyśle 
przetwórczym. 

Katowice. We wtorek odbyły się bez- 
pośrędnie pertraktacje pomiędzy robotni- 
kami a pracodawcami w sprawie obniż- 
ki zarobków w metalowym przemyśle 
przetwórczym Pracodawcy zażądali 
obniżki płac o 10 procent. Delegaci ro- 
botników żądanej redukcji płac nie przy- 
ięlii podnosząc, że 20 proc. robotników 
pracuje w akordzie, a 80 proc. na dniów- 
ki. Pozatem w przemyśle tym zaprowa- 
dzono oddawna świętówki wobec czego 


obniżka płac byłaby dla robotników — ` 


prawdziwą katastrofą. Układy rozbiły 
się i sprawę przekazano komisji poję= 
dnawczo-rozjemczej, i 


Z posiedzenia magistratu. 

Katowice. Na ostatniem posiedzeniu 
magistratu dnia 18 bm. wyznaczono plac 
pod budowę domu oficerskiego i to przy 
ul. Raciborskiej, gdzie wybudowano już 
3 bloki. Dom oficerski jako blok 4 zawie- 
rać będzie 20 mieszkań, przeważnie 4-0 
pokojowych. Dalej wynaijęto ostatnie 3 
składy w gmachu przy ul. Młyńskiej fir- 
mie mleczarskiej, piekarskiej i z wyro- 
bami skórnemi. Pozatem załatwiono kil- 


ka spraw budowlanych i mieszkanio- 
wych. 
Rozprawa sadowa przeciwko Świętemu 


Powelskiemu. 

Katowicę. W dniu 24 września br. 
stanie przed sądem karnym były dyrek- 
tor Święty, oskarżony o szereg nadużyć 
i malwersacyj w spółdzielni budowlanej 
i kasy oszczędności i pożyczek w My- 
słowicach. Rozprawa potrwa trzy dni. 
Powelski stanie przed sądem w paździer 


niku, 
Z Król. Huty 


Ruch budewłany, 

Król. Huta, W miesiącu lipcu wybu: 
dowano ogółem 19 nowych budynków 
w tem 9 domów mieszkalnych a 10 bu- 
dynków dla celów przemysłowych. Prze 
budówek było 14, a nadbudowań 15. — 
Nowych mieszkań powstało ogółem 150. 
W tym samym miesiącu rozpoczęto bu- 
dować ieden dom mieszkalny oraz rozpo- 
częto jedną przebudowę i 8 nadbudówęk. 


Z Swiętochłowickiego 

Śmiertelny upadek z huśtawki. 

Wielkie Hajduki w Świętochłowie- 
kiem. Na targowisku w Wielkich Hajdu- 
kach wydarzył się onegdaj pożałowania 
godny wypadek, któremu uległ 16-letni 
Jerzy Koc z Król, Huty, Nieszczęśliwy 
wypadł z huśtawki przyczem doznał 
pęknięcia czaszki i poniósł Śmierć na 
miejscu. Winę ponosi sam Koc, który 
podczas huśtania popisywał się rozmal- 
temi sztuczkami. 


Z Pszczyńskiego 
Szkody pożarowe, 


„aroszowice w Pszczyńskiem. Pożar 
wybuchł w drewnianej stodole rolnika 
Sojki w Jaroszowicach, która spłonęła 
doszczętnie wraz z tegorocznemi zbio- 
rami. Następnie ogień przerzucił się na 
stodołę sąsiada Stanisława Zawiskiego. 
Stodoła ta wraz z tegorocznem zbożem 
| maszynami rolniczemi spłonęła także 
doszczętnie. Szkody w obu wypadkach 
wynoszą razem około 15.000 zł. 
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Pożar od gromu. 


Bieruń Stary w Pszczyńskiem. sal 
17 bm. uderzył grom w stodołę wspólnej 
własności Jana Michalskiego i Józefa Ja- 
gody, którą zapalił. Stodoła spłonęła do- 
szczętnie a wraz znią wielka ilość nie- 
wymłóconego zboża. Szkodę obliczają 
pogorzelcy na 7.000 zł. 


Z Rybnickiego 
Pożary niszczą mienie ludzkie. 


Rybnik. Dnia 17 bm. powstał ogień 
w stodole rolnika Wilczoka, który znisz- 
czył tegoroczne plony i maszyny rolni- 
cze. Szkoda wynosi 5.500 zł. W Chudo- 
wie spaliła się doszczętnie stodoła dwor- 
ska oraz 20 fur niewymłóconego jęczmie- 
na 1 30 fur słomy, wyrządzając szkodę 
na 25.000 zł. W Kamieniu spaliła się sto- 
doła Józefa Gołego. Straty dochodzą do 
12.500 złotych. 


Morderca Skorupa w zakładzie dla obłą- 
kanych. 

Knurów w Rybnickiem. W tych dn. 
przewieziony został z więzienia sądowe- 
go do zakładu dla obłąkanych w Rybni- 
ku morderca Skorupa z Knurowa. Jak 
wiadomo, Skorupa, który zamordował 
siekierą w dniu 29 maja br. swe sześcio- 


40-lecie krzesła elektrycznego. 

Stan nowojorski obchodzi w tym ro- 
ku 40-lecie zaprowadzenia krzesła elek- 
trycznego jako sposobu tracenia skazań- 
ców. .Pierwszy.wyrok wykonany był 
dnia 8 sierpnia 1891 w więzieniu Aubor 
na niejakim Williamie Kemmlerze, który 
zamordował swoją przyjaciółkę. Od tego 
czasu gilotyna i Sszubienica ustąpiły 
miejsca krzesłu elektrycznemu. Obecnie 
w więzieniu Sing-Sing 23 skazańców o- 
czekuje na egzekucję. Krzesło, na któ- 
rem 40 lat temu wykonano wyrok na 
Kemmlerze, już nie istnieje. Spaliło się 
ono podczas pożaru więzienia Auborn w 
roku 1929 podczas rewolty więźniów. 


Zakaz gry w karty w Rumunii. 


Rumuński minister sprawiedliwości 
wystosował ckólnik do wszystkich sę- 
dziów . urzędcików sat wych w całej 
k'umunji w kórym stw erdza. że gra w 
£a1ty jest p%aiżającem zajęciem, wsku- 
tex czego zasazuje im wszystkim grania 
w karty i należenia dr kiubów karcia- 
nych: i 

Kadży sędzia i urzednik, który prze- 
kioczy ten zakaz, trazi automatycznie 
półmiesięczną gażę, a pr z tego.podle- 


Przeszło 100 ofiar samochodowych 
w jednym dniu. 

Paryż. W ciągu niedzieli we Francji 
padło ofiarą wypadków automobilowych 
15 zabitych, 65 rannych, w czem 37 
ciężko. 

Ę Zbezczeszczenie nagrobków. 

Kłajpeda. Na cmentarzu żydowskim 
w Kłajpedzie nieznani sprawcy zdemo- 
lowali 26 nagrobków. W mieście panuje 
przekonanie, że sprawcami są hitlerow= 
cy. 


Przeciw brutalnemu traktowaniu więź- 
niów w Ameryce. 


Waszyngton. Komisja dla spraw 
przestępczości w sprawozdaniu swem 
kategorycznie potępia barbarzyńskie 
metody wymuszania zeznań, stosowane 
przez policię w wielu miastach Stanów 
Zjednoczonych. Sprawozdanie wylicza 
przytem 100 wypadków wymuszania ze- 
znań w drodze gwałtu w ciągu ostatnich 
10 lat. Jako środki gwałtu stosowano 
pozbawianie oskarżonych snu, bicie pał- 
kami gumowemi po piętach, pozostawia= 
nie oskarżonych obok zwłok ofiar, dła- 
wienie itd. Komisja zwraca się do pre- 
zydenta Hoovera o wydanie odpowie- 
dnich ustaw, które nie tolerowałyby te= 
go rodzaju gwałcenie zasad wolności. 


wo zawiesić go w urzędowaniu, a nawet 
zupełnie usunąć ze służby. 


"Wiecznie kwitnąca róża. 

Urząd patentowy w Nowym Jorku 
użyczył patentu niejakiemu Henrykowi 
Bosenbergowi z miasta Nowy Brun- 
szwik na produkcję wiecznie kwitnącej 
róży. Bosenberg, z zawodu ogrodnik, 
poświęcił całe swoje życie nad hodo- 
waniem róży, która pnie się, jak powój 
i kwitnie przez cały rok. Jest to pierw- 
szy patent, wydany kiedykolwiek na 
świecie na wynalazek ogrodniczy. 


14-letnia dziewczynka przepłynęła 
Niagarę. $ 

Z Ottawy (Kanada) donoszą, że 14- 
letnia Marja Bell przepłynęła rzekę Nia- 
garę tuż poniżej wodospadów. W ten 
sposób Marja Bell ustanowiła dwa re- 
kordy. Jest to pierwsze przepłynięcie 
rzeki Niagary przez kobiety z brzegu 
rzeki Niagary przez kobietę z brzegu 
przeciągu 10 minut. 14-letnia pływaczka 
obniżyła równocześnie rekord Starego 
pływaka Williama Hill o całą minutę (!) 

Dodać należy, że Hill od kilku lat 
przepływał niesłychanie niebezpieczny 


ga komisji dyscyplinaraej, która ma pra-lodcinek rzeki Niagary. 
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ro dzieci, poddany będzie badaniom le- 
karskim, które potrwają około 6 tygo- 


Dział handlowy. 
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dni. Rozprawa przeciwko Skorupie 
odbędzie się później przed sądem rybnic- 


kim. 
Z Lublinieckiego 


Tragedja w zakładzie dla umysłowo 
chorych. 
Lubliniec. Dnia 17 bm. około godz. 
4 po południu w miejscowym zakładzie 
dla umysłowo chorych wydarzył się tra 
giczny wypadek. Przebywający tutaj 
ma kuracji 21-letni student Eugenjusz 
Witwiński wszedł do pokoju pielęgnia- 
rza Teofila Mięsoka. W przystępie sza- 
łu W. rzucił się na śpiącego Mięsoka i 
uderzył go pięciokrotnie jakiemś tępem 
narzędziem po głowie a następnie po- 
derżnął mu nożem szyję. Po dokonanej 
zbrodni W. zabrał mu klucz od wejścio- 
wych drzwi i zbiegł w niewiadomym 
kierunku. M. walczy ze śmiercią. 


Z całej Polski. 


Francuzi w Poznaniu. 

Poznań. Do Poznania przybyła wy- 
cieczka profesorów uniwersytetów fran- 
cuskich, składająca się z 12 osób. Goście 
ZA, miasto i jego cenniejsze zabyt- 

i. 


Krwawy spór o 20 groszy. 

Łódź. Dwaj pastuszkowie 11-letni An- 
toni Gruszczyński i 14-letni Tadeusz 
Klimkiewicz ze wsi Józefów pędząc na 
pole bydło znaleźli 20 groszy. Pierwszy 
spostrzegł pieniądz Gruszczyński, Klim- 
kiewicz jednak podniósł go z ziemi i scho 
wał do kieszeni. Pomiędzy chłopcami 
doszło do sprzeczki a następnie do bój- 
ki w czasie której Gruszczyński schwy- 
cił potężny kamień i zadał nim silny cios 
w głowę Klimkiewiczówi, który z Toz- 
bitą czaszką padł na ziemię. Gruszczyń- 
ski. po dokonaniu czynu wyrwał umie- 
rającemu monetę z ręki i zbiegł. Klim- 
kiewicz nie odzyskawszy przytomności 
zmarł. 


Autobus najechał na tramwaj. 


Łódź. W miasteczku Konstantynów 
pod Łodzią autobus, kursujący na linji 
Łódź—Szadek, najechał całym pędem na 
tramwaj podmiejski, kursujący pomiędzy 
Łodzią a Konstantynowem. Jedna osoba 
została ciężko ranna, około 10 osób od- 
niosło lżejsze obrażenia. Winę wypadku 
ponosi szofer autobusu niejaki Wiśniew- 
ski. Zarówno wóz tramwajowy, jak i au- 
tcbus zostały poważnie uszkodzone. 


Katastrofalne burze z gromami. 

Brześć nad Bugiem. W ostatnich 
dniach przechodzą przez Polesie burze 
z gromami, które powodują wielkie stra- 
ty. We wsi Bordziwka od uderzenia gro- 
riu spaliła się stodoła. Od tegoż gromu 
została zabita niosąca len do stodoły żo- 
na poszkodowanego Justyna Ignatiuk. 
W. pow. pińskim we wsiach Kaliec i Lu- 
bin spaliłv sie 3 stodoły z> zbożem. Nat- 
większe straty burza wyrządziła w pow. 
stolińskim, gdzie wskutek uderzeń gro- 
mu miało miejsce aż 5 pożarów. Wsku- 
tek porażenia od gromu „marła 33-l.tnia 
Tatjana Protosowicka, mieszkanka chu- 
toru Wolka-Oreja. ` 


Francuska wycieczka po Polsce. 

Warszawa. W Polsce bawi wyciecz- 
ka profesorów i studentów francuskich, 
członków towarzystwa „Les Amis de ia 
Pologne* w liczbie 30 osób. Wycieczka 
po zwiedzeniu Gdyni i Poznania przybę- 
dzie do Warszawy, po zwiedzeniu któ- 
rej wyjedzie do Krakowa i Zakopanego. 


Zamknięcie szosy. 

Lubliniec. Na mocy rozporządzenia 
starosty lublinieckiego zamknięta zosta- 
nie z powodu naprawy szosa powiato- 
wa Sośnica — Kalety dla wszelkiego 
ruchu kołowego. Zamknięcie potrwa od 
20 sierpnia do 15 października. 


Złodzieje rowerów pod kluczem. 


Lubliniec. Z przed gmachu sądowego 
skradziono na szkodę Ignacego Klabisza 
rower męski, wartości 250 zł. W czasie 
pościgu przytrzymano sprawców. Są to 
20-letni Michał Badowski i 17-letni Ta- 
deusz Rozanka z Częstochowy. Oby- 
dwóch przekazano władzom sądowym. 


Z Bielskiego 


Olbrzymia kradzież. 

_ Strumień w Bielskiem. W nocy za- 
kradło się kilku osobników do składu 
towarów tekstylnych, Hermana Koha- 
nego w Strumieniu. Złodzieje skradli 
większą ilość płótna, kapeluszy, poń- 
czoch, ogólnej wartości 6.500 zł. Poza- 
tem skradli walizkę, zawierającą 800 zł. 
i kilka złotych zegarków oraz pierścion- 
ków wartości 1500 złotych. Na ślad zło- 
dziei nie natrafiono. 


Samochód najechał na drzewo. 
Wapienica w Bielskiem. Na drodze 
powiatowej w Wapienicy samochód oso- 
bowy kierowany przez Adolfa Wicię, 
najechał na drzewo przydrożne. Jadący 
samochodem Adolf Bulowski doznał cię- 
żkich obrażeń głowy. 


Pożar. 

Aleksandrowice w Bielskiem. W za- 
budowaniach Wojciecha Szupernaka w 
Aleksandrowicach wybuchł pożar, któ- 
ry strawił stodołę wraz z tegorocznemi 
zbiorami i narzędziami rolniczemi, staj- 
nię oraz zabudowania gospodarskie. — 
Ogólna szkoda wynosi około 25.000 zł. 


Popieraj przemysł rodzimy 
a dasz pratę bezrobotnym. 
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Z dalszych stron. 


Dzieci zabite w katastrofie. 
Londyn. W pobliżu miejscowości 
Perth w Australji zachodniej autokar 
szkolny zderzył się z pociągiem, wsku- 
tek czego 5 dzieci zostało zabitych, a 12 
odniosło rany. 


„Bułgarzy załatwiają swe porachunki 
bombami. 

Sofja. W domu działacza macedoń- 
skiego Todoroffa, należącego do zwo- 
lenników Protogeroffa, a przeciwników 
Michajłoffa, nastąpił wybuch, którego 
ofiarą padły 4 osoby. Bomba, która wy- 
buchła, była wręczona osobiście Todo- 
roffowi przez osobnika, który, wręcza- 
jąc paczkę przywódcy macedońskiemu, 
twierdził, iż jest to książka przysłana 
przez jednego ż jego przyjaciół. Paczka 
wybuchła w.chwili wręczania, raniąc 
Todoroffa, jego syna, przyjaciela Todo- 
roffa — Trajkoffia oraz człowieka, który 
paczkę przyniósł. Rannych odwieziono 
do szpitala. Śledztwo w toku. 


Zatrzymanie radcy na granicy. 

Berlin. Niezwykły wypadek spotkał 
niemieckiego radcę finansowego dr. Mel- 
chiora, który wracał z obrad komitetu 
finansowego w Bazylei do Niemiec. Na 
stacji granicznej w Stetten dr. Melchior 
został przez niemieckich urzędników 
celnych zatrzymany i zmuszony do prze- 
rwania podróży, ponieważ, wyjeżdżając 
z Niemiec, nie uiścił obowiązkowej opła- 
ty 100 markowej. Z powodu niedzieli 
wszystkie urzędy miejscowe były zam- 
knięte i dr. Melchior nie mógł wyjechać 
w dalszą drogę, dopóki urzędnicy celni 
nie otrzymali telefonicznego potwier- 
dzenia, że chodzi tu o delegata rządu 
niemieckiego, który wyieżdżał zagrani- 
cę w sprawach urzędowych. 


Polsko-czeska strażnica ogniowa 
w Trzyńcu. 


Morawska Ostrawa. W Trzyńcu od- 
była się uroczystość otwarcia strażnicy 
pożarnej polsko-czeskiej. W uroczy- 
stości wziął udział: delegat konsulatu 
R. P. w Morawskiej Ostrawie. Uwagi 
godnym jest fakt, że polacy i czesi pra- 
cowali zgodnie, ręka w rękę nad wznie- 
sieniem strażnicy i urządzili wspólnie 
uroczystość jej otwarcia. Fakt ten pod- 
kreślano z uznaniem we wszystkich 
przemówieniach, wygłoszonych przy 
otwarciu zarówno polskich jak i cze- 
skich. 


Panienka 


lub młodzieniec 


INA 


przygotowana, 


którzy się chcą nauczyć 
pisania na maszynie mo- 
gą się zgłosić Fr. Nowara 
Katowice, Plac Wolności 
nr. 6. Zakład wypożycza- 
nia maszyn do pisania. 
Posada biurowa będzie 
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Ceny targowe w Katowicach 


stwierdzone jako przeciętne na artykuły pier- 


wszej potrzeby z dnia 17 sierpnia 1931 r. 
Chleb razowy 1 kg 0,35 zł, chleb 65% 1 kg 


0,42 zł, bułka 60 gram. 0,05 zł, mąka pszenna 
1 kg 0,50 zł, mąka żytnia 1 kg 0,44 zł, mleko 
niezbierane 1 litr 0,38 zł, masło niesolone % kz 
2,40 zł, masło wiejskie % kg 2,10 zł, masło do 
gotowania 4 kg 2,00 zł, ser krowi 74 kg 0,60 zł, 
jaja 1 szt. 0,10 zł, wieprzowina % kg 1,20 zł, 
wołowina % kg 0,90 zł, cielęcina 74 kg 0,80 zł, 
słonina święża 4 kg 1,30 zł, smalec amerykań- 
ski 4 kg 1,30 zł, smalec krajowy 74 kg 1,20 zł, 
kiełbasa krakowska 3% kg 1,20 zł, kiełbasa czo- 
snkowa 4 kg 1,20 zł, 
wątrobianka 34 kg 1,20 zł, cebula 4 kg 0,25 zł, 
marchew 34 kg 0,25 zł, kapusta biała 1 główka 
0,20 zł, kartofle 10 kg 1,00 zł. 


salceson 34 kg 1,00 zł, 


Giełda pieniężna w Warszawie 
w dniu 19 sierpnia 1931 r. 


Dolar amerykański 8,9074 zł. Funt szterlin= 


gów angielskich 43,27 zł. 100 franków francu- 
skch 34,91 zł. 100 szylingów austrjackich 125,19 
zł. 100 koron czeskich 26,38 zł. 100 lir włoskich 
46,60 zł. 100 franków szwajcarskich 173,47 zł. 
100 guldenów holenderskich 359,10 zł. 
rumuńskich 5,31 zł. 


100 lei 


Giełda zbożowa w Warszawie 
w dniu 19 sierpnia 1931 r. 
Żyto 21—21,50. Pszenica 22—22,50. Owies 


jednolity nowy 19—20. Owies zbierany nowy 
18—19. Jęczmień browarny 21—23. Mąka pszen 
na luks. 45—55. Mąka pszenna 4/0 — 40—45. 
Mąka żytnia wz. t. p. 37—38. Otręby pszenne 
szale 15—16. Otręby pszenne średnie 14,50—15. 
Otręby żytnie 13—14. Rzepak zimowy 28—30. 
Obroty średnie, usposobienie spokojne. 


Giełda zbożowa w Poznaniu 
w dniu 19 sierpnia 1931 r. 


Żyto 20,50—20,75. Pszenica 19,50—20,50. Ję= 


czmień przemiałowy 16,25—18,25. Jęczmień bro= 
warowy 20,50—22,50. Mąka żytnia 32,50—33,50. 
Mąka pszenna 32,00—34,00. Otręby żytnie 13,50 
14,25. Otręby pszerne grube 13,75—14,75. Groch 
Wiktoria 24,00—27,00. Reszta bez zmiany. Uspoe 
sobienie spokoine. 


Ceny za produkty rolne 
z dnia 18 sierpnia 1931 r. 


podane przez „Raiffeisen“ hurtownię towarów 


w Katowicach, ul. Gliwicka nr. 3. 

Za 100 kg: żyto krajowe zł. 24,50—25,00; 
pszenica krajowa zł. 27,00—27,00; owies krajo= 
wy pastewny nowy zł. 23,00—24,00. 

Pasze treściwe za 100 kg loco stacja odbior« 


cza (przy ilościach pełnowagonowych): 


Makuch słonecznikowy 48% zł. 27,00—28,00; 
makuch słonecznikowy 46% zł. 25,00—26,00; 
makuch lniany zł. 31,00—32,00; makuch rzepa- 
kowy zł. 25,00—26,00; otręby żytnie zł, 15,00 do 
16,00; otręby pszenne zwykłe zł. 15,00—16,00; 
otręby pszenne Średnio-grube zł. 15,00—16,00; 
słoma prasowana żytnia zł. 7,00; słoma praso- 
wana pszenna zł. 7,00; słoma prasowana owsia= 
na zł. 7,00. Usposobienie spokojne. 


Nakładem firmy „Katolik“, spółka wydawnicza 

z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski. — Dru- 

kiem: Drukarnia Śląska, Sp. z ogr. odp., Kato- 

wice, ul. Batorego nr. 2. Telefon 878. — Za re- 

dakcję odpowiad* Franciszek Godula 
w Królewskiej Hucie. 


